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Umczptości grunwaldzkie 
W Krakowie.

Trzy dni minionego tygodnia, 15, 16 i 
1*7 lipca, były prawdziwie dniami wielkiej, 
prawdziwie „ w s z e c h p o l s k i e j "  uro­
czystości.

Przybyli dó Krakowa rodacy ze „wszy­
stkich" krańców świata, bo byli nietylko 
Polacy mieszkający w trzech zaborach, lecz 
także przebywający w Ameryce, lub mie­
szkający w rozproszeniu po wszystkich 
krajach Europy.

Dowód to najlepszy, że wszystkich 
ożywia jednakowa miłość dla Ojczyzny — 
w sercach wszystkich tkwi tęsknota za ro­
dzinną ziemią — i pragnienie a n a d z i e ­
ja l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

Obliczają, że podczas tych trzech dni 
bawiło w Krakowie do 150 tysięcy gości, 
przeważnie Polaków.

Byli też oczywiście goście innej naro­
dowości, z których niektórzy przybyli z 
ciekawości, a inni z życzliwości dla pol­
skiego narodu.

Pomiędzy tymi gośćmi zwracało na 
siebie uwagę przedewszystkiem trzech Ro- 
syan: Profesor Pogodin z Charkowa, Ro- 
diczew i Stachowicz, którzy są przewódca- 
mi stronnictwa rosyjskiego, życzliwego 
Polakom.

Rosło zaś przedewszystkiem serce na 
widok tysięcznych tłumów p o l s k i e g o  
l u d u  w i e j s k i e g o ,  który ze wszystkich 
stron kraju pospieszył na tę n a r o d o w ą  
uroczystość do Krakowa. Pierwszy to raz 
wzięły udział w święcie nie kościelnem, 
ale wybitnie narodowem, takie nieprzeliczo­
ne rzesze włościan, składając przez to do­
wód, że w sercach tego ludu już żyje sil­
nie rozbudzone poczucie n a r o d o w e .

Wedle programu rozpoczęły się uro­
czystości od rannych hejnałów, które 
od 6 godziny rano odezwały się z wieży 
Maryackiego kościoła a liczne muyki prze­
ciągały ulice miasta.

O godzinie 9-tej rozpoczęło się nabo­
żeństwo w kościele N. Maryi P., które od­
prawił ks. biskup Bandurski — i po któ- 
rem wypowiedział płomieniste kazanie.

Z kościoła udał się pochód na plac 
Matejki, gdzie wzniesiono pomnik króla
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Władysława Jagiełły, a który chwilowo 
był zasłonięty płótnami.
Hf Wspaniały był to widok patrzeć na 
te tłumy kilkudziesięciu tysięcy ludności, 
zebranej wokoło pomnika, czekającej na 
jego uroczyste odsłonięcie.

Pomimo tak ogromnej ilości ludu, za­
panowała pod pomnikiem uroczysta cisza 
z chwilą gdy uroczystość odsłonięcia po­
mnika, rozpoczął chór śpiewaków i muzy­
ków od odśpiewania hymnu „Bogarodzico".

Po śpiewie wsłąpił na mównicę, wy­
stawioną w środku placu, tuż pized po­
mnikiem, marszałek krajowy hr. Stanisław 
Badeni. Spotkał go ten zaszczyt dlatego, 
że on właśnie jest „marszałkiem" kraju, a 
więc głową najwyższej samorządnej władzy 
krajowej; jest zaś nim jak wiadomo nie z 
wolnego wyboru ludności lub Sejmu, ale 
w skutek mianowania przez cesarza.

Czuć też było w mowie marszałka, że 
przemawia „pół-urzędnik", bo potrafił na­
wet w tę mowę wplątać pochwałę dla 
rządu austryjackiego, a w przemówieniu je­
go nie było czuć ani zapału, ani nawet 
ciepła. Koniec mowy, zwrócony do Króla 
Jagiełły byłby był ładny, gdyby nie był 
wypowiedziany tak chłodno. Brzmiał on w 
streszczeniu jak następuje:

„Wielki królu 1 Jak Polska długa i sze­
roka dziś wszystkie serca pełne są dumy, 
czci i uwielbienia dla Ciebie zwycięzcy! 
Wśród bitwy pod Grunwaldem, podczas 
najzaciętszej walki rycerstwa, gdy echo po 
tężne pieśni Bogarodzica rozbrzmiewało 
naokół w przestworzu, Tyś w skupieniu 
zanosił do Boga gorącą modlitwę, w której 
wzywałeś na pomoc Boga sprawiedliwego, 
jako obrońcę dobrej sprawy...

Dziś w ciężkiej doli naszego narodu 
bardziej niż kiedykolwiek pamiętać chcemy, 
żeś Ty Wielki królu pozostawił nam w 
spuściźnie tę swoją modlitwę, która jest i 
pozostanie modlitwą całego polskiego na­
rodu. Z tą modlitwą w sercu pójdziemy 
naprzód wzmocnieni, lecz nie upojeni 
wspomnieniem przeszłości, pójdziemy drogą 
jasną, czystą, w pracy codziennej, znojnej, 
mozolnej i ofiarnej — pójdziemy zwartym 
szeregiem.

U celu tej drogi widzimy nie błędny 
cgnik, jako twór zbolałej i schorzałej du­
szy narodu, lecz słup ognisty, którego nikt 
i nigdy zgasić nie potrafi, a na nim w i­
dnieje napis: „odrodzenia narodu".

A w chwilach trudnych i bolesnych, 
które się w ostatnich czasach tak bardzo 
mnożyły, gdy zdawać nam się będzie, że 
siły nasze ustają, a duch upada, wtedy 
przypomnijmy sobie, że i pod Grunwaldem 
była chwila, gdy chorągiew królewska 
upadła pod nogi Krzyżaków, aie gorąca 
wiara, serdeczna modlitwa, mądrość króla 
i spokój i karność naszych szeregów spra­
wiła, że niebawem powiewał znowu w gó­
rze swobodny i dumny orzeł biały".

Po marszałku przemówił fundatoi po­
mnika, pan Ignacy P a d e r e w s k i ,  sławny 
na cały świat muzyk, mistrz gry na skrzy­
pcach. Ten jeden przemówił prawdziwie 
wzniośle i serdecznie w te słowa:

„Dzieło, na które patrzymy, nie po 
wstało z nienawiści.

Zrodziła je miłość głęboka Ojczyzny, 
nie tyiko w jej minionej wielkości i dzi­
siejszej niemocy, lecz i w jej jasnej, silnej 
przyszłości.

Zrodziła je miłość i wdzięczność dla 
tych przodków naszych, co nie po łup, nie 
po zdobycz szli na walki pole, ale w obro­
nie dobrej, słusznej sprawy zwycięskiego 
dobyli oręża.

Twórca pomnika i wszyscy, co mu przy 
pracy byli pomocni, składają hołd ten dzię­
kczynny świętej praojców pamięci; składają 
go na ołtarzu Ojczyzny jak vdtum pobożne, 
błagając te wysokie, świetlane duchy, od 
wieków już z Bogiem złączone, by wszyst­
kie dzieci tej ziemi natchnęły miłością i 
zgodą, by rozszerzyły serca nasze, by wy­
prosiły dla nas i wiary moc i nadziei po­
godę, rozwagę, cierpliwość i tę dobrą wolę, 
bez której niema ani cnót cichych, ani sła­
wnych czynów.

Niech je więc Naród, w osobie naj­
wyższego wszystkich ziem polskich swego 
dostojnika, tę ofiarę serc naszych miłości­
wie przyjąć raczy.

Pragniemy gorąco, by każdy Polak i 
Litwin, każdy z dawnych dzielnic Ojczyzny,
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czy z za Oceanu, spoglądali na ten pomnik 
jako na znak wspólnej przyszłości, świa­
dectwo wspólnej chwały, zapowiedź lep­
szych czasów, jako na cząstkę własnej, wiarą 
silnej duszy...

Prastarej, ukochanej stolicy naszej od­
dajemy to we władanie wieczyste.

Do prześwietnej Rady stołecznego 
Grodu, do Jej dzielnego, zasłużonego pre­
zydenta gorącą i usilną zanosimy prośbę, 
by nad tym pomnikiem zechcieli życzliwą i 
troskliwą rozciągnąć opiekę — „praojcom 
na chwałę, braciom na otuchę".

Mowę Paderewskiego przerywano okla­
skami, bo płynęła z serca i trafiała do serc 
wzruszonych, a gdy skończył mówić, rozle­
gły się znowu oklaski i okrzyki: Niech 
żyje!

Następnie wszedł na trybunę prezy­
dent dr. Leo, zatrzymawszy obok siebie 
Paderewskiego i Wiwulskiego, rzeźbiarza, 
który pomnik robie

Prezydent Leo ślubował, że miasto 
Kraków będzie czuwać nad pomnikiem Ja­
giełły i dziękował Paderewskiemu, jako 
fundatorowi, a Wiwulskiemu, jako twórcy 
pomnika, za dar tak wspaniały — i oby­
dwu uściskał i ucałował.

Na tem zakończyła się właściwa uro­
czystość odsłonięcia pomnika.

Wtedy to zebrana pod pomnikiem 
rzesza, nie wiadomo na czyje hasło, zwró­
ciła się do obecnych pod pomnikiem trzech 
Rosyan i wywołując ich po nazwisku, 
zmusiła niejako do tego, że głos zabrawszy 
przemówili do zgromadzonych.

Prof. P o g o d i n przemówił po polsku 
w te słowa: „Bracia Polacy! Od lat wielu 
jestem z narodem polskim w smutku i ra­
dości. Jestem szczęśliwy, żę mogę być 
między wami w tej chwili i oby za 500 lat 
naród polski stał silny i potężny, a ludzie 
szczęśliwi i wolni. Kłaniam się narodowi 
polskiemu".

Po nim przemówił R o d i c z e w .  Mo­
wa jego, wygłoszona po rosyjsku, brzmi 
w tłumaczeniu polskiem: „Jest jedna spra­
wiedliwość dla wszystkich, dla Rosyan i 
Polaków. Aby ona zatryumfowała, trzeba w 
obu narodach krzewić uczucia miłości,

sprawiedliwości, wolności i szacunku dla 
cudzych praw. Pracę tę należy prowadzić 
z obu stron. Dzięki za powitanie, które 
uważam, jako wyraz uczuć dla narodu 
mojego i wołam: niech żyje naród polski!“

P. S t a c h o w i c z  przemówił: „Żałuję 
bardzo, że nie umiem mówić po polsku. 
Serce moje pełne miłości dla narodu pol­
skiego. Mojem jedynem życzeniem, to zgo­
da między Polakami a Rosyanami. Więc 
woiam: niech żyje naród polski!"

Przemowy te przyjęto, z wielkim za­
pałem i rzęsistymi nagrodzono oklaskami. 
Okrzykom zaś: Niech żyje Pogodin ! niech 
żyje Rodziczew! bojownicy wolności. Niech 
żyje wolność — wolna Polska i wolna Ro- 
sya i — nie było końca, aż do czasu, gdy 
trzej goście doszli do bramy floryańskiej — 
i znikli z oczu zgromadzonych.

Tak się zakończyła pierwsza najwa­
żniejsza część obchodu grunwaldzkiego, w 
piątek około godziny pierwszej.

Tegoż dnia odbyły się jeszcze inne 
zgromadzenia, ograniczone do różnych cia- 
śniejszych stowarzyszeń i Kółek.

Dla zgromadzonego zaś wielutysięcz- 
nego ludu odbyły się zabawy i zebrania 
w parku Jordana, w cyrku „Edison" — 
oraz puszczanie wianków na Wiśle.

Odbyło się też przedstawienie teatral­
ne w teatrze ludowym, gdzie odegrano 
sztukę: „Wóz Drzymały" — oraz w tea­
trze miejskim, gdzie grano sztukę: „Konrad 
Wallenrod". Wieczorem całe miasto było 
rzęsiście oświetlone.

Zakończyło zaś pierwszy dzień uro­
czystości liczne przyjęcie w salach starego 
taatru, dane przez prezydenta miasta dr. 
Leo, dla gości obcych i swoich, przybyłych 
z dalekich stron kraju.

Przez dwa dni następne zwiedzały 
tłumy pamiątki Krakowa — a w niedzielę 
odbył się wspaniały pochód z Błoń, przez 
najważniejsze ulice miasta na Wawel — a 
popołudniu wielkie ćwiczenie sokolskie na 
Błoniach.
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Mowa ks. Stojałowskiego
na zjeździe okręg, w Rzeszowie.

(C iąg dalszy).

W roku 1902 weszło do Sejmu we 
Lwowie sporo księży — bo ich było, 
oprócz biskupów trzech obrządków, aż 
pięciu; z nich 4 redaktorów pism (ks. ks. 
Wesoliński, Wilczkiewicz, Szponder i Sto- 
jałowski). Czuli to wszyscy, że bez jakiejś 
zgody i porozumienia nie ma pożytku i 
skutku z tej pracy, więc radzili często nad 
tem, aby utworzyć spólny jakiś program i 
d z i a ł a ć  jednomyślnie. Zapraszało się do 
tej zgody także „ludowców" — lecz oni o 
tem nie chcieli ani słuchać, tembardziej, że 
na przewodniczącego tego spólnego zwią­
zku wybrać postanowiono ks. Pastora.

Więc tylko posłowie - księża, oraz 
posłowie Kramarczyk, Potoczek, Szwed, 
Szajer i Skołyszewski złączyli się w klubie, 
który na naleganie ks. Pastora, nazwano : 
(niefortunnie) „Centrum."

Centrum to zorganizowało się w Sej­
mie jako „sejmowy" klub — a dopiero w 
r. 1906 — zebrali się posłowie, oraz inni 
duchowni i świeccy w Krakowie — i 
uchwalili ułożyć spólny program „chrze­
ścijańskiej demokracyi" czyli chrześcijańsko- 
ludowy — i na podstawie tego programu 
dążyć także w kraju do zjednoczenia całe­
go ludu polskiego w jedno stronnictwo — 
które miało nosić tak samo nazwę : „Cen­
trum ludowego".

Ponieważ nigdy w życiu nie chodziło 
mi- o to, (co mi niektórzy przecie niesłu­
sznie zarzucają), aby być wyłącznym wo­
dzem i jakby dyktatorem w ruchu ludowym, 
przeto zgodziłem. się na to, aby na czele 
tego „Centrum" stanęli inni ludzie — a 
darł się do tego głównie ks. Pastor, a sam 
poprzestałem na tem, że należałem do za­
rządu i pilnowałem r o b o t y  p r a k t y ­
c z n e j .

Nie stworzyłem tedy sam „Centrum", 
bo we wszystkich tych naradach i zebra­
niach brali udział „wszyscy" posłowie — 
ani nie zmieniłem programu naszego stron­
nictwa. Tu jest stary program stronnictwa,

(to mówiąc wziął mówca książeczkę pro­
gramową do ręki). Proszę niech każdy go 
porówna z programem Centrum ludowego, 
a przekona się, że tylko jeden punkt ty­
czący się Kościoła i Duchowieństwa został 
nieco zmieniony. Zrobiłem zaś to jedno 
ustępstwo w tej nadzieji, że nareszcie wszy­
scy duchowni zaczną działać jednomyślnie, 
na podstawie programu chrześcijańskiej 
demokracyi.

Lecz te nadzieje zawiodły. Jak to wia­
domo wszystkim, duchowieństwo nasze do 
tego czasu nie skupiło się pod jednern ha­
słem i w jednem stronnictwie. Część du­
chownych pozostała przy stańczykach, od 
których zależą prezenty na probostwa, nie­
którzy przyłączyli się do demokratów bez­
imiennych, inni poszli do narodowej de­
mokracyi, a znaleźli się i tacy, co przystali 
do l u d o w c ó w !

Tak było i podczas wyborów w r. 
1907. Co więcej niektórzy księża, a i sam 
prezes Centrum ks. Pastor, zwalczał kan­
dydatów naszych, bo nawet powiedział 
głośno, że: „nie można brać za dużo sto- 
jałowczyków!"

Wobec tego po skończonych wybo­
rach, przy których wyszło 13 centrowych 
kandydatów (a więc tylko o 3 czy 4 mniej 
niż ludowców) nie mogliśmy się zgodzić, 
aby ks. Pastor pozostał nadal prezesem, a 
gdy nam w miejsce swoje narzucał „kon­
serwatystów" musieliśmy się rozłączyć. *)

C. d. n.

Podania 
o handel mieszany.

Na liczne zapytania, jak zrobić poda­
nia do c. k. Starostw o kartę przemysłową 
na otwarcie handlu towarów mieszanych, 
podajemy poniżej wzór takiego zawiado­
mienia, oraz niektóre objaśnienia.

* )  M ija  się tedy z praw dą — pism o noszące 
w  tytu le nazwę; „P raw da", gdy pisze, ks. Stoja- 
low sk i ro z b ił Centrum. R ozb ił je  ks. Pastor w  
czasie w yborów , a w  parlamencie księża, którzy 
w o le li jak zw yk le  pó jść pod komendę konserw a­
tysty p. Kozłowskiego, i trzym ać raczej z obszarni­
kami, niż z c h ło p a m i!
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(Zewnątrz)
Do Świetnego c. k. Starostwa 
w  (Białej)

(Ignacy Kawka), 
(właściciel domu) Nr.,., w  (Szczyr­
ku) zawiadamia o otwarciu han­
dlu towarów  mieszanych.

(Wewnątrz)
(Stempel na 3 korony).

Świetne c. k. S ta rostw o!
Ja niżej podpisany (Ignacy Kawka)

urodzony w r  dn i a - . . .  do (Szczyrku)
przynależny i tamże zamieszkały pod Nr.... 
zawiadamiam niniejszem Świetne c. k, Sta­
rostwo o otwarciu handlu towarów  mie­
szanych w  (Szczyrku Nr...) z dniem.... i 
upraszam o wygotowanie i doręczenie mi 
odnośnej karty przemysłowej na podstawie 
§. 38 ustawy przemysłowej.

(Szczyrk), w  d n iu ..........
Ignacy Kawka,

Objaśnienia:
1) Z dniem zgłoszenia otwarcia han­

dlu, można już przemysł wykonywać.
2) Karta przemysłowa pow inna na tę 

osobę być wystawiona, która rzeczywiście 
przemysł będzie w ykonyw ała ; co jednakże 
nie wyklucza, że żona mężowi, albo dzieci 
rodzicom mogą być pomocne.

3) Jeśli stowarzyszenie się stara o kar­
tę przemysłową dla siebie, to w  podaniu, mu­
si być wymieniona osoba, którą stowarzy­
szenie upoważnia do wykonania przemysłu. 
W razie zaś gdyby zarząd stowarzyszenia 
lub walne zgromadzenie chciały mieć na 
tem stanowisku inną osobę, to potrzeba w 
osobnem podaniu (stempel 1 kor.) o tej 
zmianie osób c. k. Starostwo powiadomić 
i karta zostanie przepisana.

4) Do takiego podania nie potrzeba 
ani świadectwa moralności, ani metryki, ani 
certyfikatu przynależności. — Starostwo 
atoli bada każde podanie przez Zwierzch­
ność, gminną czy osoba, starająca się o kar­
tę odpowiada warunkom §. 38. ust. przem., 
co pociąga ze sobą pewną zw łokę, a więc 
kto ma wymienione papiery może je do 
podania załączyć (chociaż potrzebnem to

nie jest). Wtedy każdy załącznik musi być 
ostemplowany 30 hal.

5) każde takie podanie musi być pi­
smem czytelnem na dobrym białym papie­
rze wypisane — treść wypisuje się na pra­
wej połowie arkusza na pierwszej strony, 
samo zaś podanie wewnątrz, zostawiając po 
obu brzegach na trzy palce szerokie puste 
kraje (marginesy). Podanie przesłać najle­
piej za recepisem pocztą.

Wzywamy ponownie, by każdy kto ma 
sposobność do wykonywania handlu to­
warami mieszanymi: tj. odpowiedni lokal, 
przystęp dobry dla odbiorców, czas i za­
miłowanie do tego zawodu, wzięcie i sza­
cunek u swoich współbraci, a przedewszy- 
stkiem potrzebne pieniądze na założenie 
takiego handlu, oraz przetrzymanie pier­
wszych trudów, ten niechaj przed Nowym 
Rokiem do 31. grudnia 1910. podanie wno­
si, a kartę przemysłową otrzyma.

Koncesyę gospodnio-szynkarską nie ka­
żdy otrzyma, kto się podał, bo liczba wy­
szynków jest ściśle dla każdej gminy ogra­
niczona, lecz handel towarów mieszanych, 
może być chociażby w każdym drugim domu.

Nie namawiamy ani zachęcamy do te­
go, by tych handlów było za wiele, lecz 
obywatele, mieszkańcy w gminie niech się 
zbiorą i sprawę tę omówią pomiędzy sobą 
i uradzą, kto ma się wystarać o kartę 
przemysłową. Pamiętajmy, że od Nowego 
Roku w takich handlach będzie mogło być 
sprzedawane nie tylko wino i wódki w 
butelkach opieczętowanych, ale również pi­
wo flaszkowe. Żydzi, którzy koncesyę na 
wyszynk nie otrzymają, będą się starali 
wszelkimi sposobami tę sprawę wykorzy­
stać. Zaś od 1. stycznia 1911 otrzyma kar­
tę przemysłową tylko zawodowiec, pod­
czas kiedy teraz otrzymać ją może każdy 
nieposzlakowany.

Równocześnie potrzeba wysłać prośbę 
do Dyrekcyi okręgu skarbowego o certy­
fikaty na sprzedaż cukru, wędlin i wina w 
butelkach zamkniętych. Podanie tych proźb 
jest wolne od opłaty stemplowej! Chociaż­
by ktoś uzyskał kartę przemysłową, a nie 
miał certyfikatów z Dyrekcyi okręgu skar­
bowego, naraziłby się na karę.
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Wskazówki
dla emigrantów udających się do 

Kanady.
Jeneralny gubernator Kanady rozpo­

rządzeniem z dnia 12, marca 1910. 1. 458 
zarządził, że rozporządzenie z 11. września 
1908, którem oznaczono wysokość środków 
pieniężnych, jakie każdy emigrant po przy­
byciu do Kanady ma posiadać, znosi się i 
w miejscu tego rozporządzenia mają obo­
wiązywać następujące przepisy:

I) Każdy emigrant, mężczyzna czy ko­
bieta, o ile nie jest członkiem rodziny, w 
myśl następnych dalszych postanowień, 
musi koniecznie — i to jest bezwzględny 
warunek pozwolenia wstępu do Kanady — 
posiadać jako osobistą własność gotówkę 
w wysokości 25 dolarów (tj. 125 koron), 
a prócz tego wykazać się nabytą już kartą 
jazdu, aż do swego miejsca przeznaczenia 
w Kanadzie, względnie wykazać się, że po­
siada odpowiednią ilość pieniędzy do ku­
pienia tej karty.

II) Jeżeli emigrant zamierzający osiąść 
w Kanadzie pod warunkami pod 1) wy­
mienionymi, jest głową rodziny i towarzy­
szy mu rodzina, albo jeden lub więcej 
członków tejże, to nie każdy członek ro­
dziny, tylko ten, który jest głową rodziny, 
musi prócz wyżej wymienionych kwot 
pieniężnych, posiadać jeszcze dalszą, 
będącą bezwarunkowo jego własnością 
osobistą sumę pieniężną, a mianowicie 
doi. 12*50 (tj. 62*50 koron) dla każdego 
członka rodziny, będącego w wieku od 5 
do 18 lat, a prócz tego karty jazdy lub 
też sumę pieniężną wystarczającą na po­
krycie dalszych kosztów podróży dla 
wszystkich członków rodziny, aż do ich 
miejsca przeznaczenia w Kanadzie.

III) Każdy emigrant, który przybędzie 
na granice Kanady, lub też do któregokol­
wiek 7 jej portów w czasie między 1 li­
stopada, a ostatnim lutego włącznie — 
musi mieć dolarów 50, (tj. 250 koron), a 
dla członków rodziny doi. 25 czyli 125 K.

IV. Agenci emigracyjni w różnych 
miejscach i portach przyjazdu, są obowią­

zani czuwać nad tem, aby powyższe rozpo­
rządzenia, były przestrzegane.

Wyjęte są tutaj tylko te przypadki, w 
których agent emigracyjny pomimo braku 
którego z wyż wymienionych postanowień, 
jest upoważniony uwolnić emigranta od 
skutków tych postanowień, o ile zostanie 
w sposób zadowalniający udowodnionem:

a) że emigrant o ile jest mężczyzną, 
udaje się jako robotnik rolny do zatrudnie­
nia na pewne mu przyobiecanego i posiada 
środki potrzebne do przybycia na miejsce 
swego zatrudnienia, albo

b) że emigrantka wstępuje do pewnie 
jej przyobiecanej służby domowej i posia­
da środki potrzebne do przybycia na miej­
sce swego zatrudnienia, albo

c) że emigrant mężczyzna czy kobieta, 
jest to :

I. Żona która udaje się do męża
II. Dziecko, które udaje się do rodziców.
III. Brat lub siostra udająca się do brata.
IV. Małoletni, którzy udają się do za­

mężnej, lub też samoistnie utrzymującej się 
siostry.

V. Rodzice, którzy udają się do Syna 
lub córki.

Ci wszyscy muszą jednak mieć pie­
niądze, potrzebne do przybycia na miejsce.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. (Zabór ausłryacki.) 

Oroczystości grunwaldzkie zajęły serca ca­
łej Polski •— więc też pisma polskie we 
wszystkich trzech dzielnicach, zamieszczają 
przeważnie tylko opisy uroczystości kra­
kowskich.

My także do tego, co piszemy w arty­
kule wstępnym, dodajemy jeszcze, że cały 
trzydniowy przebieg uroczystości krakow­
skich był najjaskrawszym dowodem, jak 
stare „s t a ń c z y  k o w s t w o "  straciło 
wszelki wpływ i posłuch w kraju, a wcale 
nie spółczuje z narodem. Jak wiadomo, hr. 
Antoni Wodzicki ogłosił publiczną odezwę, 
w której przestrzegał społeczeństwo poi-
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skie, ażeby obchodu grunwaldzkiego nie 
urządzało, a poprzestało na odprawieniu w 
tym dniu samych tylko nabożeństw.

Pismo to odniosło wręcz przeciwny 
skutek, gdyż w odpowiedzi hr. Wodzickie- 
mu posypały się hojne datki z całego kra­
ju, od Rad powiatowych, stowarzyszeń i 
ludzi prywatnych, które posyłano komite­
towi obchodu grunwaldzkiego w Krakowie, 
właśnie w tym celu, aby obchód ten mógł 
być urządzony w sposob jak najwspanial­
szy.

Stara gwardya stańczykowska nie prze­
stała mimo to agitować i pisać przeciw 
obchodowi — a zebrawszy się na doro- 
cznem zgromadzeniu „Prawicy narodowej" 
— znowu ogłosiła światu uchwałę swoją, 
że oni wezmą udział: „tylko w pierwszym 
dniu obchodua tj. w nabożeństwie i odsło­
nięciu pomnika, a usuną się od dalszych 
obchodów w dniach następnych. —

I tak też zrobili! Na nabożeństwie i 
pod pomnikiem była ich garstka niewielka, 
a potem ich nie widziano więcej! Nikt je­
dnak tego braku stańczyków nie odczuł, 
ani nawet nie zauważył. —

Wśród tysięcznych tłumów zgromadzo­
nej ludności wszelkich stanów — (była bo­
wiem także pewna liczbń szlachty, lepiej 
myślącej i nie chodzącej pod rozkazami 
krakowskich stańczyków) panował przez 
wszystkie dni pełny powagi nastrój — nie 
zakłócony żadnym sporem lub nieporząd­
kiem. Dodać trzeba, że przez te 3 dni sprzy­
jała też pogoda, bo choć parę razy deszcz 
się puścił, to jednak było to zawsze krótko, 
i w takim czasie, gdzie się nie odbywały 
żadne zebrania na polu. —

Niestety, od zebranych na uroczysto­
ściach krakowskich włościan z różnych stron 
kraju, słyszeliśmy skargi, że częste de 
szcze w tym miesiącu nietylko przeszka­
dzają w robotach polnych, w tym najwa­
żniejszym czasie zbiorów, ale już nawet 
wyrządziły pewne szkody. Takie same słoty 
panują, jak piszą gazety, w innych kra­
jach, przez co pogorszyły się widoki na 
żniwa, a w skutek tego ceny zboża poszły 
znowu w górę.

— Po napadzie Rusinów na Uniwer­
sytet lwowski, uskarżali się ruscy posłowie 
w Wiedniu, że aresztowano samych Rusi­
nów, chociaż wedle ich twierdzenia nietyl­
ko Rusini, lecz i Polacy strzelali z rewol­
werów. Żądali tedy, aby dla sprawdzenia 
rzeczy sprowadzono komisyę z Wiednia. 
Polacy na to się zgodzili, bo chodziło im
0 prawdę, a mieli czyste sumienie. Spro­
wadzono tedy 2 fachowców, rusznikarzy z 
Wiednia, i ci razem z sądowymi urzędnika­
mi stwierdzili, że wszystkie ślady kul i 
strzałów wskazują na to, że strzały pada­
ły ze strony ruskiej!

Z Królestwa Polskiego docho­
dzi wiadomość, że rząd rosyjski pozwolił 
na odbycie zebrań i odczytów w rocznicę 
grunwaldzką, a więc odbyło się takich od­
czytów sporo w Warszawie, a zapewne i 
w innych miastach. Wiadomość tedy pier­
wotna, jakoby rząd rosyjski nie pozwolił 
urządzać obchodów grunwaldzkich, okazała 
się nieprawdziwą.

Z pod Prusaka donoszą w osta­
tniej chwili, że policyanci pruscy rewidują 
ostro Polaków powracających z Krakowa i 
zabierają im pamiątki grunwaldzkie.

Austrya-Węgry. Cesarz bawi w 
Ischlu, ministrowie pojechali na urlopy, a 
posłowie rozjechali się do domów — więc 
w polityce zapanowała cisza. Obradują 
tylko sejm węgierski w Budapeszcie i sejm 
bośniacki w Serajewie — które dopiero 
niedawno zostały wybrane i nie uchwaliły 
jeszcze budżetów na ten rok.

W  obu sejmach obrady tóczą się dość 
burzliwie. Widać, że w całej habsburskiej 
monarchii nie idzie tak, żeby ludność mo­
gła się czuć zadowoloną.

— Pogłoski, jakie rozchodzą się z 
Wiednia, jednogłośnie dotychczas stwier­
dzają, że w jesiennej sesyi musi się w Wie­
dniu zmienić rząd i kierunek jego — bo 
inaczej nie będzie spokoju.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę"

1 przysyłajcie prenumeratę, którzyście
dotąd nie zapłacili.
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Głosy ludu.
Uroczystości w Handzlówce♦

Takiej uroczystości jak dnia 29. czer­
wca 1910. nie miała Handzlówka od począ­
tku swego istnienia, tj. od powstania parafii 
r. 1381. W  tym dniu przypada odpust na 
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła, pod któ­
rych wezwaniem stoi kościół. We wilią 
święta przybył do naszej parafii Najprze- 
wielebniejszy ks. biskup Fischer, celem kon­
sekrowania nowo zbudowanego kościoła. 
Wystawiono dwie bramy, przystrojone wień­
cami, kościół ubrano wieńcami tak pięknie, 
że się okoliczni ludzie dziwili. Bo też dzie­
wczęta nasze, mając swoje „Kółko" zebrały 
się i naradziły spólnie jak kościół ustroić. 
Pracowały od tygodnia nad ozdobieniem 
świątyni. Parafia nasza mała wystawiła 
kościół murowany i plebanię murowaną i to 
w krótkim czasie, toteż niebyła już wstanie 
pomalować kościoła, zatem dziewczęta siliły 
się, aby na taką wielką uroczystość jak po­
święcenie kościoła, godnie go ustroić i przy­
brały go w wieńce, które stropami wisiały 
od sufitu do filarów. Poświęcenie kościoła 
to wielka ceremonia, która trwa do trzech 
godzin.

Nie będę jej szeroko opisywał, bo ją 
większość czytelników pewnie nieraz wi­
działa, gdyż w ostatnich czasach budują u 
nas, dzięki Bogu, dużo kościołów.

Gdy te ceremonie kościelne zakończo­
no, pierwszy ks. biskup odprawił na nowo 
poświęconym ołtarzu mszę św., potem na­
stąpiła suma uroczysta z asystą, a kazanie 
śliczne wygłosił ksiądz od fary z Rze­
szowa.

Po południu o 5 godź. po nieszporach 
odbyło się poświęcenie Szkoły ludowej i 
domu „Kółka rolniczego." W  szkole dzieci 
przyjmowały ks. biskupa śpiewem i dekla- 
macyą, a po poświęceniu dał ks. biskup 
dzieciom bardzo ładną naukę, zachęcając do 
gorliwości w nauce, do szanowania rodzi­
ców, nauczycieli i prowadzenia się religij­
nego w całem życiu.

Następnie ks. biskup udał się do do­
mu „Kółka rolniczego", gdzie w przystrojo­
nej sali powitał ks. biskupa imieniem „Kół­
ka", Związku katol. społecznego i czytelni, 
Franciszek Magryś.

Po poświęceniu przemówił ks. biskup 
do zebranych, że się cieszy bardzo, wi­
dząc, jak Handzlówka wzrasta samopomo­
cą. Taka gmina mała, bo licząca do 1500 
dusz, postawiła w tak krótkim czasie ko­
ściół, plebanię, szkołę i dom kółka rolni­
czego z salą, która może pomieścić setki lu­
dzi. Otóż zachęcając was do dalszej pracy, 
mówił ks biskup, i życząc wam błogosła­
wieństwa Bożego, na zadatek tegoż daję 
pasterskie błogosławieństwo. Wszyscy 
uklękli, a pasterz wzniósłszy ręce i pomo­
dliwszy się, żegnał wszystkich.

Następnie zabrał głos Fr. Magryś. 
Dziękował ks. biskupowi, że raczył nasze 
kółko zaszczycić poświęcając dom, wzywał 
wszystkich, aby tu w tym domu tak uro­
czyście poświęconym, skupiali się w wol­
nych chwilach od pracy, aby odtąd ani 
jedna noga nie postała w karczmie, ale tu 
się zbierali, gdzie jest obraz naszej Królo­
wej Częstochowskiej. To jest dom nasz 
prawdziwie chrześcijański, w którym mamy 
się zbierać my gospodarze, aby się uczyć 
jak lepiej gospodarzyć i być dobrym go­
spodarzem, obywatelem, pożytecznym gmi­
nie i krajowi; gospodynie zaś aby się 
uczyć, jak być dobrą żoną, matką i go­
spodynią. Młodzież obojga płci niech tu 
się uczy moralności, aby umiała się zacho­
wać w całem swem życiu, moralna i 
oszczędna. A kiedy powrócą czy z Prus 
czy z Ameryki, niech ten dom będzie mi­
łym przytułkiem, niech się zgromadzają ra­
dzić nad swoim losem, niech korzystają z 
czytelni, bo tak postępując, odniesiemy 
nieobliczone korzyści z tego domu własne­
go chrześcijańskiego. A karczma tysiąckroć 
przeklęta, niech raz zniknie z widowni.

W  końcu rzekł mówca: „Jeszcze raz 
dziękuję Arcypasterzowi, i wnoszę okrzyk: 
Niech żyje nasz Arcypasterz! niech żyje! 
niech żyje!

Ta uroczystość i piękny rozwój Handz­
lówki jest dowodem, że gdzie w gminie zgo­
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da i jedność tam można wszystko zrobić. 
U nas od łat dwudziestu, gdy Magryś był 
zastępcą „Kółka rolniczego", a później 
przewodniczącym, choć w gminie byli lu­
dowcy, Magryś zawsze stał po stronie ks. 
Stojałowskiego, widząc w nim najstarszego 
wodza i przewodnika w nauce ojczystej. 
Wszystkich tedy łagodził i jednoczył. Wszy­
scyśmy też zgodnie pracowali i razem się 
wspomagali, jak: Kółko, komitet parafial­
ny, Rada gminna z swym dobrym naczel­
nikiem. Tak się wszystko dało zrobić i lud 
był posłuszny, dał własną pracę, dołożył 
grosza, mamy więc to czego nie mają bo­
gate gminy.

Niech w każdej gminie będzie jedność 
i zgoda, to można w każdej gminie z cza­
sem doprowadzić do tego, aby było kółko, 
dom kółkowy, czytelnia, sklep, Kasa Raj 
feissena, mleczarnia, a wtedy cały kraj się 
podniesie w dobrobycie przez o ś w i a t ę  i 
zgodę i wtedy można będzie z pewną otu­
cha spoglądać w przyszłość, spodziewając 
Się zmartwychwstania Ojczyzny.

Uczestnik.

Obchód Grunwaldzki w Chmielniku 
pow. rzeszowskim.

Kółko rolnicze w Chmielniku, obcho­
dziło dnia 10 go lipca 500-letnią rocznicę 
sławnej bitwy pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem. Uroczystość ta zaczęła się od 
rana, ale z powodu deszczu, nie można 
było urządzić pochodu rano, aż po połu­
dniu.

Rano odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele, na którym wygłosił prz. ks. kanonik 
Fr. Majcher, proboszcz miejscowy, bardzo 
śliczne i pouczające kazanie, na którym 
dał możność zrozumieć swoim parafianom, 
znaczenie tak wielkiej rocznicy, którą ob­
chodzą wszyscy Polacy po całym świecie.

Po południu zebrała się przed kółko 
rolnicze banderya konna, w  stroju narodo­
wym i dość liczny oddział pieszych. Ztąd 
wyruszył pochód z orkiestrą miejscową, 
która grała pieśni patryotyczne. Z pieśnią 
„Bartoszu" ruszono do budynku szkolnego.

Tu dzieci szkolne odśpiewały szereg pieśni
patryotycznych, nauczone przez p. kiero­
wnika szkoły J. Lasotę.

Odczyt o Grunwaldzie miał miejscowy 
maturzysta p. T. Chmielnikowski. Po od­
czycie były dwie deklamacye wygłoszone 
przez włościan p. Jana Ostrowskiego i p. 
J. Płodnia. Na zakończenie dane były dwa 
przedstawienia amatorskie: „Rycerze Ja­
dwigi" drugą rozweselającą: „Żyd w becz­
ce"," którą amatorzy odegrali bardzo komi­
cznie. Przedstawienia te są pracą p. Jana 
Kolanki nauczyciela. Na tem zakończono 
ten dzień pamiętny i uczestnicy porozcho- 
dzili się do domów. Amatorzy i orkiestra 
ze wspólnych składek urządzili sobie skro­
mną zabawę. Jedno muszę zaznaczyć, co 
jest bardzo bolesne, że z naszego urzędu 
Chmielnickiego nie było ani jednego na 
tym obchodzie Grunwaldzkim. Z pewnością 
muszą być krewni tych nikczennych pru­
saków.

Obchód grunwaldzki w Cięcinie.

Cięciria i Węgierska Górka, wioski w 
powiecie żywieckim, znane są z tego, że 
istnieją tu zakłady hutnicze Arcyksięcia 
Fryderyka, a folwarki należą do Arcyksięcia 
Stefana. W  posiadłościach Arcyksiążęcych 
wszędzie obszar dworski jest połączony z 
gminą, z czego gmina ma tyle pożytku, że 
ciężaiy gminne są mniejsze, ale też za to 
zarząd gminny jest przeważnie w rękach 
arcyksiążęcych ofieyahstów i urzędników.

Otóż i w Cięcinie naczelnikiem gminy 
jest p. Herdt, a naczelnikiem straży ognio­
wej p. Kraus, ludzie, jak same nazwiska 
wskazują, o b c e j  nam narodowości, a 
więc nie jednego z nami ducha i czucia.

W dodatku marny proboszcza starego 
już człowieka, który do żadnej roboty po­
za kościelnemi czynnościami i obrządkami 
nie ruszy się nigdy, bo to wszystko uwa­
ża może za niepotrzebne czy szkodliwe.

W  takich warunkach trudny byłby to 
rozwój wszelkiej pracy społecznej i naro­
dowej i zapewne wszystko by tu spało 
snem ciemnoty, gdyby nie to, że znalazł 
się człowiek, który z pod strzechy tutejszej
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wyszedł, a miłość dla rodzinnych stron 
przechował, i choć daleko od nas pełni 
obowiązki profesora gimnazyalnego — 
jest częstym gościem w swej rodzinnej 
stronie i podjął się trudnego zadania prze­
wodniczenia stowarzyszeniu „Przyjaźni".

On też wraz z członkami zarządu sto­
warzyszenia zajął się urządzeniem obchodu 
grunwaldzkiego, w dniu 17. lipca br. Za­
proszono na ten obchód posłów powiatu: 
Pijaka i Krupkę, oraz ks. Stojałowskiego, 
którzy też, wyrzekając się udziału w po­
chodzie krakowskim, pospieszyli do Cię- 
ciny, zaśnieconej germanizmem, aby wziąć 
udział w obchodzie grunwaldzkim.

Obchód ten odbył się też z możliwi 
w takiej wiosce i wśród takich warunków 
okazałością. Rano odbyła się pobudka 
kapeli stow. „Przyjaźni", lecz obudziła ona 
tylko tych, którzy przechowują w sercu 
święte uczucie miłości Ojczyzny. Straż 
pożarna cięcińska za przewodem swego 
naczelnika „Krausa" wolała w tym dniu, 
zamiast na obchód grunwaldzki, wybrać się 
na w y c i e c z k ę do pobliskiej gospody. 
Z ubolewaniem należy zaznaczyć, że udział 
wzięli w wycieczce, a nie widziano na ob­
chodzie grunwaldzkim, osób o których na­
leżałoby się spodziewać, że już są narodo­
wo uświadomieni; były bowiem między 
wycieczkowcami także mundurki gimnazy- 
alne! 1

Wracając do obchodu, rozpoczął się 
on od uszykowania przed domem „Przyja­
źni" — a zamiast cięcińskiej, przybyły stra­
że pożarne z Cisca i Radziechów. Przy 
dźwiękach muzyki ruszył następnie pochód 
do kościoła, gdzie ks. proboszcz zdecydo­
wał się na wyraźną prośbę — wypowie­
dzieć po kazaniu, krótkie wspomnienie o 
rocznicy grunwaldzkiej.

Z kościoła udał się pochód w tym sa­
mym porządku na łąkę przed strażnicą — 
gdzie zabrał głos najpierw ks. Stojałowski 
i w godzinnem przemówieniu przedstawił 
historyczne i narodowe znaczenie bitwy 
pod Grunwaldem. Po nitn zabrał głos 
profesor p. Wolny, zechęcając gorąco' do 
prdcy oświatowej i narodowej — a w koń­
cu p. Fijak w serdecznych słowach win­

szował stowarzyszeniu wzrostu i rozwoju.
Potem wrócił pochód do domu Przy­

jaźni, gdzie przy swobodnej pogawędce, 
w której wziął też udział miejscowy ksiądz 
wikary, goście z Żywca Trojan i Sanetra, 
a zabierali jeszcze głos posłowie Krupka 
i ks. Stojałowski, — spędzono mile czas aż 
do odjazdu pociągu ku Żywcu.

Przed sąd ludzi uczciwgch!
Ks. Mytkowicz, Holeksa i cała Spółka 

wydawnicza „Głosu narodu" — ś w i a d o ­
mi e  i rozmyślnie zatrzymuje mi przeszło 6 
tysięcy koron, które w wydawnictwo 
„Głosu narodu" włożyłem, a które już od 
roku sądow ym i w yrokam i zostały mi przy­
znane ! Ci anłisemici tedy mnie i tych, któ­
rym ja jestem winien krzywdzą gorzej, niżby 
to uczynił prosty lichwiarz. To wezwanie 
przed sąd uczciwych ludzi będę powtarzał, 
dopóki ich nie ruszy w s t y d  — bo na 
sumienie ich już przestałem liczyć.

W Białej dnia 14. czerwca.
Ks. Stanisław Stojałowski.

ttponil^o.
Bielsko-Biała. Członkowie bielskiego

i bialskiego Sokoła, oraz wiele osób innych 
z Białej i okolicy wzięli liczny udział w 
uroczystościach krakowskich, W  obu tych 
miastach odbędą się obchody grunwalzkie 
dopiero po wakacyach, gdy wróci młodzież 
szkół polskich, których liczba dosięga 
obecnie 800 studentów.

Zebranie robotnicze, odbywać się będą 
we wioskach powiatu bialskiego w każdą 
niedzielę —- o czem zawiadomienie zawsze 
podane będzie przez afisze i kartki zapra­
szające. Można też otrzymać potrzebne 
wskazówki w Sekretaryacie. —



Z Krakowa. Smutnie zakończyła się 
sprawa strejku masarskiej czeladzi, urzą­
dzonego przez „p u z y n i a k ó w" przed 
Wielkanocą. Pisaliśmy, że strejkujący Kubi­
cki, członek „katolickiego" związku zawo­
dowego, zabił łamistrejka Brzezinę. — Otóż 
sąd wydał wyrok skazujący Kubickiego na 
4 lata więzienia.

Z Rawicza piszą : „Dwóch robotników 
skazano na karę za to, że dzieci ich kilka­
krotnie skradły trawę dla kóz i królików 
swych. Ojcowie odwołali się do sądu, tło- 
macząc się tem, że nic nie wiedzieli o kra- 
dzierzy swych dzieci. Sąd jednakże apela- 
cyę ich odrzucił i karę zatwierdził z tem 
usadnieniem, że obowiązkiem rodziców jest 
dzieci w taki sposób wychowywać i odpo­
wiednio pouczać, aby podobnych wystę­
pków karygodnych się nie dopuszczały. —

Stało się to w R a w i c z u ,  pod Pru­
sakiem — nie u nas! Nowa ustawa o sa­
dzeniu drzew owocowych zawierająca po­
dobne przepisy czeka, aż pan Bobrzyński 
będzie „miał czas". —

— Zajście w parlamencie duńskim.
Parlament duński był onegdaj widownią 
niezwykłego zajścia. Gdy po otwarciu po­
siedzenia przewodniczący zawiadomił o 
zmianie gabinetu, wdarła się nagle do sali 
jakaś kobieta, stanęła obok trybuny prezy- 
dyalnej i wygłosiła następującą przemowę: 
„Siedzicie tutaj mężowie duńscy, targujecie 
się i szachrujecie, żądni władzy i samolu­
bni, losami ojczyzny. Więc usłyszcie z te­
go miejsca, że kobiety duńskie nie uznają 
was i piętnują was jako zgraję ludzi, któ­
rzy zdradzili honor Danii". Prezydent dzwo­
nił bez przerwy, a posłowie przerywali jej 
okrzykami. Wreszcie służba parlamentu 
wyprowadziła ją z sali.

Policyanci w Samborze. Ze Sambo­
ra donoszą nam o trudnym wprost do uwie­
rzenia wypadku, który tam miał się zda­
rzyć w przeszłym tygodniu Pewien chłop, 
którego nazwiska nam nie podano, przy­
jechał z okolicy do sądu powiatowego w 
Samborze, na wyznaczony mu termin. Przy­
jechawszy, zostawił konie i wóz na ulicy 
przed sądem. Gdy wrócił po jakimś czasie

nie zastał ni koni ni wozu. Od przecho­
dniów dowiedział się, że konie i wóz za­
brał mu policyant, pełniący tam służbę. 
Chłop udał się na odwach policyjny, gdzie 
upomniał się o zwrócenie zabranych mu 
koni i wozu. W  odpowiedzi jednakże, po­
licyanci zaciągnęli chłopa do znajdującej się 
w odwachu kaźni, gdzie mieli się na nim 
znęcać do tego stopnia, że chłop ducha 
wyzionął. Żołnierze policyjni twierdzą, że 
chłop zamknięty w kaźni powiesił się. 
Sprawę tą całą zbada jeszcze komisya. 
Dyrekcya policyi powinna wdrożyć w tej 
sprawie jak najostrzejsze śledztwo, a win­
nych żołnierzy policyjnych jak jak najsuro­
wiej ukarać.

Do kraj. szkoły tkackiej w Krośnie,
na kurs nauki, rozpoczynający się dnia 1. 
września, można już teraz zapisywać ucz­
niów. Warunki przyjęcia uczniów zwyczaj­
nych są następujące:

1. Ukończenie z dobrym postępem 
przynajmniej szkoły ludowej lub odpowie­
dnie temu wykształcenie w inny sposób 
nabyte;

2. Ukończony 14. rok życia i odpo­
wiednie temu rozwinięcie fizyczne.

Szkoła założona w r. 1889 i fundu­
szem kraju utrzymywana, posiada 42 kro­
sien (warstatów) poprawnych i wszelkie 
potrzebne przybory i narzędzia.

Szkoła ma na celu przy pomocy nauki 
teoretycznej i praktycznej kształcić mło­
dzież w zawodzie tkackim na przodowników 
(majstrów) i zawodowych tkaczy —- jak ró­
wnież podawać młodzieży, która poświęci 
się zawodowi tkackiemu, wszystkie te wia­
domości, jakie do należytego prowadzenia 
rzemiosła są potrzebne.

Nauka jest bezpłatna — nadto ucznio­
wie otrzymują potrzebne przybory piśmien­
ne, rysunkowe i książki, a za prace prak­
tyczne, wykonane w salach roboczych, 
pieniężne nagrody. Nauka trwa 2 względ­
nie 3 lata. Uczniowie ubodzy a pilni, uzy­
skać mogą zasiłki z funduszów kraju na 
koszta utrzymania. Ubiegający się o przy­
jęcie powinien wnieść podanie zaopatrzo ­
ne w: a) metrykę urodzin; b) ostatnie



-  460 -

świadectwo szkolne; c) adres swój dokła­
dny; d) świadectwo zdrowia; e) (świade­
ctwo ubóstwa).

Bliższych wyjaśnień udziela
Zarząd szkoły.

Pierwszy socyalistyczny chrzest od­
był się w Budapeszcie. Żona robotnika 
Balazsa porodziła dziewczynkę. Nie dano 
ją ochrzcić w kościele, ale „ochrzcili" ją 
sami. Zgromadzenie socyalistów zaśpiewało 
Marsyliankę, jeden z przewódców powie­
dział mowę, na ramię dziecka przywiązali 
czerwoną wstążkę, a dziecko nazwali 
„Aranką".

Nowy biskup djakowski dr. Jan
Krapacz, następca wielkiego Józefa Stross- 
mayera, miał instalacyę dnia 29. czerwca. 
Dr. Krapacz bardzo pięknie odpowiedział 
na życzenia deputacyi: „Moje wielkie do­
chody, obrócę na cele Kościoła i patry- 
otyczne. Niesłusznie mię niektórzy posą­
dzają. Nigdy nie byłem nieprzyjacielem 
mojej chorwackiej ojczyzny, którą zawrze 
serdecznie kochałem. Dowiodę tego jako 
biskup djakowski. Dobrymi czynami po 
święcę się dla wiary i ojczyzny, idąc za 
biskupem Strossmayerem, albo o ile możli­
we, będę się starał go przewyższyć".

Długie: „Niech żyje" było odpowiedzią 
na piękne jego. słowa.

ktoś w innej jakiej sprawie chciał donieść. Szan. 
Paweł S. w Tarn. 15. W liście Waszym nie po­
daliście daty, czyli dnia, kiedy list był wysłany — 
a to potrzeba zawsze dodać. Prosicie, aby się 
Wam wystarać o posłuchanie u cesarza, a to w 
sprawie gruntowej. Otóż potrzeba, abyście Wv i 
w s z y s c y  l u d z ie  w Galicyi wiedzieli —■ i raz to 
sobie dobrze zapamiętali, że cesarz w żadnych 
sprawach g r u n t o w y c h  nie udziela audiencyi i 
żadnych sporów o majątki niema nawet wedle 
konstytucyi p rawa  rozstrzygać, lecz to wszystko 
należy do sądów. Jeżeli Wam za grunt i budynki 
przyznano odszkodowanie małe, to możecie żą­
dać oszacowania przez s ą d o w ą  komisyę, ale do 
cesarza to szkoda pieniędzy i czasu na tak dale­
ką podroż. Szan. p. Paszek. Jak' wiadomo Koło 
polskie w pierwszych dniach lipca musiało się 
rozjechać. Dodam, że w takich sprawach nie mo­
żna nic zrobić w Kole polskim. Szan. Franciszek 
Kumor w Miki. Nie mogliśmy wyrozumieć o co 
Wam chodzi — lecz postaraliśmy się o to, aby­
ście bliżej, tj. w Bochni znaleźli poradę. —

Odpowiedzi redakcyi,
Szan. p. Maryanna Madej w Gaw. Z powodu 

braku miejsca ogłoszono dopiero w tym numerze. 
Szan. p. Jan Buszta w Stren. w Czechach. Nra i 
czek pocztowy wysyłamy. Szan. p. Stan. Urbanik 
w Strassgr. w Saksonii. Gazetki wysyłamy; pro­
simy napisać nam o stosunkach Polaków, tam 
przybywających. Szanowny Wincenty Fuss w Suł. 
Adres się uzupełni, więc gazetka powinna regular­
nie przychodzić, a gdyby jeszcze zdarzyły się 
spóźnienia, proszę nam donieść. Szan. pi Franc. 
Bąk w T. Na drugiej stronie czeku nie potrzeba 
pisać: „posyłam przedpłatę*1 — bo łosię rozumie 
samo przez się, a za te słowa trzeba płacić 5 hal. 
— Pisze się na odwrotnej stronie tylko to, coby

Niedokrewność.
tę uporczywą chorobę EMULSYĄ 

Jp a t t I  m<? zaszła za daleko. Kto EMUL- 
• i tu i Pierwszy raz zażyje, zdziwi się, 
jak szybko lica rurnienieją, pełnieją, oraz jak 
szynko daje się uczuć nowa otucha i świeża chęć 
do zycm. Wyłącznie tylko najczystsze składniki 
wchodzą do

Emulsyi Scotta
w zastosowanie, a przez właściwy 
SCOTTOWI sposób przyprawy, są one 
przetwarzane na bardzo smaczną i 
Jekkostrawną emulsyę. — To jest tą 
tajemnicą niezliczonych wyników ja­
kie przez

Emulsyą Scotta
w d a l i  w szerz osiągnięte bywają, 
gdzie ona przeciw niedokrewności u- 
żywaną bywa. EMULSYĄ SCOTTA zy­
skała sobie słuszną sławę niezrówna­
nego wzoru emulsyi. 

wa V ' „Również w lecie nadzwyczaj sku-
ochronną ^ t e c z n a * .  -
bakiem -  jako Cena oryginalnej flaszki 2 K. 30 ha!.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
gwara ncyą wy­
robu SCOTTA.

Ciernicie bóle? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się cze- 
. .. . ’  8° i rzc* przeciąg, zaziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego
bole, gojącego, wzmacniającego Fellerowskiego fluidu z marką „E lsa flu id “  le s t  on
o,mo>'W1łSC,'e r IJ , ! 1° edto reklama! Próbny tuzin 5 koron franko. Wytwarza
tylko aptekarz F E L L E R  w Stubicy, Elsaplac Nr. 18. Kroacya.
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OGŁOSZENIA.
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 15 

koron, V* 8 kor. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza pozakrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i tze- 
telność ogłaszającego.

Apteka pod Aniołem

M A U R Y C E G O  B E S G H L O S S A
a

w  B ia łe j-L ip n ik u .
A

Poleca bogato zaopatrzony skład wszelkich środków uniwersalnych, 
tak krajowych jak i zagranicznych, opatrunków, przyrządów chirurgicznych, 
wód mineralnych a soli zdrojowych, jakoteż następujące środki własnego 

wyrobu za których skuteczność i sumienne sporządzenie rzeczy:
Wino chinowe z żelazem, działa zbawiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew w kulki 

czerwone.
Wino pepsynowe, zawiera znaczną ilość pepsyny (trawiennika) z powodu tego przyspiesza 

trawienie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2.
Schneewattehen-Creme, nadaje twarzy prześliczną białość, wydelikaca naskórek, a drobne 

wypryski i liszaje usuwa w krótkiem czasie K 1*50.
Schneewittchen-mydło o tych samych własnościach co i krem.
Ziółka Ora. Seeburgera przeciw kaszlowi, chrypce chorobom krtani. Cena 40 h. 

Oichtffluid, płyn przeciw goścowi, rheumie, zwichnięciom, sztywności mię­
śni, niewrażliwości skóry, dalej przeciw miejscowym kurczom, również 
jako wzmocnienie przed i po wielkich znużeniach, długich marszach, 
ważne dla turystów. K. 1 '50.

Przy zamówieniach od 2 koron począwszy o płatnie.
 —  — —  —      ______

h f / X  O  V  ! ^  najlepszej srebrzystej angielskiej staii, dobrze hartowane IX  O  T I mają cieniutki dźwięk, a cienkie jak papier, lekkie jak pióro,
- .......  — ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże i co
tylko dostanie się pod nie przecinają za jednym zamachem, pozostawiając wielki 
pokos i ciężką pracę ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu sprawia 
radość.
Cena za sztukę kor, i hal. 190 2 10 2’20 2-30 2 40 2-60 2 70 2 85 3 ____
Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90 95 100

Kto zamówi 10 kos temu daję 1 kosę i 11 brusików darmo. 
HHT* S ie rp y  k o w a ls k ie  z  rą c z k a m i "|$(§

ręcznie kute z najlepszej srebrzystej angielskiej stali, z długotrwałymi drobnymi 
ząbkami, bardzo ostre i ręczne, lekko przecinają zboże, iż sierpa prawie 
w ręku nie czuć i ludzie nie męczą się w żniwie, a każdy sierp będzie kilka lat żąć. 
Cena za 1 sierp 80 hal. Kto zamówi 10 sierpów dostanie 1 darmo. Na każde za­
mówienie proszę przysłać 2 K. zadatku i zamówienie na przekazie. Od kos i sier­
pów pocztę opłacam sam, ale bez zadatku nie wysyłam. Za moje kosy i sierpy 
gwarantuję, że są bardzo dobre, a wrazie nienadających się wymieniam na inne. — 
Rodacy spróbujcie moich kos i sierpów, a przekonacie się że firma moja sumien­
na i rzetelna, u której słowo idzie w parze z czynem. — Zamawiać pod adresem:

J Ó Z E F  Z  A  B Ł  O O K I , eksport kos i sierpów 
10—9 w ROZDOLE (Galicya).



I

Wyroby rozmaitej ślusarskiej artysty­
cznej roboty, jak: płoty, kraty, schody, okna, 
nagrobki itd. dalej młynki do mełcia zboża, 
pompy, oraz reperacye maszyn rolniczych, 
również oniklowanie i ocenowanie naczyń 
wykonuje gustownie, artystycznie po przy­
stępnych cenach 20—14

Józef Slanina,
BIELSKO, Graben 1. 11.

■m rraM M iiiin11
Bardzo wygodne ze skórki irchowej
Pasy p rzep u k lin o w e  Î gf

pojedyńcze na lewą lub prawą stronę sztuka 
K. 3 . — Podwójne na dwie strony sztuka 
K. 6. — wysyłka za zaliczką. Przy zamó­
wieniach wystarczy podać objętość pasa. 
Proszki odżywcze dla krów, 
koni i świń duże paczki po K. I. 

Fluid restytucyjny dia koni 
V, litrowa flaszka K . 1.50.

3 -3  poleca droguerya
Fr. Tanewskiego w Białej.

Cenniki na żądanie g ra tis  i franco.
l i m b a m i

Dajemij stale zatrudnienie
przez pracę na nowo opatentowanych pła­
skich maszynach do plecenia. Każdemu bez 
wyjątku, na wiek, płeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. Dzienny dochód od 2—4 kor. 
— i więcej w miarę udoskonąlenia. Pisem­
nych wyjaśnień udziela:
„ S A M O P O M O C 11 krajowe przedsię­

biorstwo wyrobów trykotowych 
we LWOWIE ul. Zygmuntowską 9.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. 
W arunki tak dogodne jak nigdzie 1

obejmująca 24 morg pola w 
l w c i i i i u o w  pszennej glebie, z domem mie­
szkalnym i zabudowaniami gospodarskiemi, odda­
lona od miasta Różniatowa o 4 kilometry, od sta- 
cyi kolejowej Krechowice, gdzie są tatraki parowe 
o 1 i pół kilometra, — jest do sprzedania za 19 
tysięcy koron. Zgłoszenie: 7—3

Antonina Przestrzelska,
w Broszniowie, p. Krechowice.

I  Praktyki kowalskiej przyjmie
u ^ l u a  zaraz 3—2

Jan Komorek majster kowalski 
w Bielsku ul. Blichowa 19.

a iiifrffiiiin M iim im  mimin

składająca się z 7 morgów grun­
t y  V C ł i i i v o V  tu j pobudynków jest , tanio do 
sprzedania zaraz; może być sprzedana ze zbiorem.

Bliższej wiadomość ustawie, albo listownie 
udzieli

IHaryanna Madej, gmina i poczta 
Gawlówek via Bochnia. 3—-1

Potrzebuję 5 ciu c ze la d n ik ó w  k a -  
f la rs k ie h , w prawdzie 3 do sta­
wiania pieców, a 2 do wyrobu kafli 
— warstatowców. Zaraz!

Zgłoszenia do firmy

U. Krywulta w Białej,
fabryka pieców kaflowych.

A n ton i W a rc h a l
majster krawiecki w ANDRYCHOWIE,
poszukuje chłopca do nauki z warunkami na 3 do 
4 lat, a to jaka umowa zapadnie. 4—1
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P O Ż Y T E C Z N E  K S I Ą Ż K I .
Dr. Krawczyk, Galicyjskie ustawy rolnicze (agrarne) z przes. 3 K. 45 h. Nowa 

ustawa drogowa z r. 1937 z przes. 1 K. 30 hal. Dr. Solicki, Sekretarz gminny 
z przes. 6 K 15 hal. — Reussner, Samouczek polsko-niemiecki z przes. 2 K. 85 hal.

Samouczek polsko-angielski z przes. 2 K. 75 hal. — Samouczek polsko-francuski 
z przes. 4 K. 95 h. — Marczewski, Samouczek rachunkowy czyli gruntowna nauka 
rachunków oraz geometry i bez pomocy nauczyciela z przes. 4 K. 40 h. — Kluz, Sło­
wnik polsko-niemiecki i niemiecko-polski z przes. 3 K. 55 h. — Pieśniarz polski, 
zbiór melodyi swojskich z nutami, 2-ty z przes. 4 K. 55 hal. — Starosta weselny, 
zbiór przemówień i pieśni weselnych z przes. 1 K. 65 h. — Kantyczka największa, 
czyli zbiór pieśni na cały rok i na Boże Narodzenie (niektóre z nutami) z przes' 1 K. 
95 h. — Ks. Łukaszkiewicz, Żywoty świętych na każdy dzień całego roku z obrazk. 
z przes. 3 K. 55 h. — Zaklęty dwór powieść Łazińskiego z przes. 1 K. 95 hal. — 
Dokąd idziesz Panie? powieść Sienkiewicza z przes 1 K. 55. — Adwokat ludo­
wy z przesyłką 2 korony 85 halerzy. — 5—3

Zamówienie oraz należytość należy przesyłać pod adresem :

Kubaczka & Lang, księgarnia w Białej (Galicja).

W Kętach, przy ulicy Kościuszki, jest

= Warsztat mechaniczno-ślusarski =
S ta n is ła w a  K o śc ió łka ,

który wykonuje wszelkie reperacye maszyn do szycia, rowerów, oraz gramofonów, 
jakoież posiada na składzie — nowe części maszynowe i rowerowe: dalej wy­
konuje odnawianie tychże. Wreszcie zakłada dzwonki elektryczne itd.

m

Słynne — trwałe — znakomite! 

KAPELLNERA „GRICSMER" i „F E N IX “
maszyny do szycia. =====

SZYJĄ lekko, szybko, spokojnie, najgrubszą materyę, jak najcieńszy ba­
tystowy jedwab, nieporównanie pięknie, haftują, cerują idyalnie.

4. letnia gwarancya
można nabyć i na wypłat co przeciętnie 10 do 12 hal. dziennie wynosi. 

JENERALNE zastępstwo i skład fabryczny słynnej marki „P U C H "
1 „R O W ERÓ W " i inne rowery najlepszej jakości.

Adolf Kapellner, Biała
przy moście Bielskim.
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Kosy Nr. 000.
Karpackie kosy Nr. 0 0 0 .  z marką „Kośnik" z angielskiej stali 

srebrno-stalowej, mają cienkie jak papier, lekkie jak pióro ostrze, które 
tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. Co 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, 
bardzo nieznacznie zużywają się i ciężką pracę wieśniaka do połowy 
ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w  polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko kanpackiemi 
srebrno-stalowemi kosami z marką „Kośnik",

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie w y­
syła się nikomu. Kosy Nr. 000. z najlepszej angielskiej stali, najlepsze 
w całym świecie: 

w ćentrn.: 65 70 75 80 85 90 95 100

Cena za 1 szt. kor.: 2 10, 2 2 0 , 2 3 0 , 2 4 0 , 2 50, 2 6 0 , 2 7 0  2 8 0 .
Na każdych dziesięć kos, daję 1 kosę darmo i do każdej kosy daję brusik 

marmurowy z najlepszej płyty.
Mniej niż 5 kos nie wysyłam.
Kto chce mieć 11 kos i 11 najlepszych  b ru s ikó w , tu rec k ic h
przy długości: cm. 65 70 75 80 85 90 95 100

Koron 21, 22, 23, 24, 25, W , 27, 28.
S ierpy  zębione  z a n g ie lsk ie j s ta li, dobrze rżną zboże i tak lekko przecinają 

że nie czuć ich w  rękach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10— 20 sztuk dostaje 
2 sierpy darmo.

K am ien n e  (b ru s ik i)  do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk 
dostaje 1 darmo. M łotki do klepania kosy I kor., kowadełko do klepania 1 kor.

Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tracić
niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOPACZ,
Strutyn wyżny, poczta Rożniatów..

Długość

c. k. urząd. upow.

B iu ro  p ra w n ic ze
dla wszelkich spraw wojskowych em. c i k ka 

pitana Audytora Józefa Rfflartsieiewicza 
w  K rako w ie , ul. Zwierzyniecka 1. 25.

D r. Jó ze f Lodygow ski
otworzył

k a n c e la r p  a d w o k a c k ą
w ŻYWCU.

Wyd. oraz Red. nacz. ks. Stan. Stojałowski. odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukarnia p, f, K. Studenckiego wł. Spółki w Białej.


